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CHŁOP POTĘGĄ JEST | В; I BASTA, BO POCHODZI Z KMIECIA PIASTA. 


Przed wielkiemi decyzjami w Polsce. 


W dniu 27 listopada b. r. zbierze się pierwszy Sejm 
Polski zmartwychwstałej na ostatnie pożegnalne posie- 
dzenie. W dniu tym ukończy swoją pracę czteroletnią, 
króra położyła fundamenty pod budowę Polski ludowej i 
demokratycznej i przejdzie do historii jako Wielki -Sejm. 
który nawet jego bezwzględni wrogowie nie waąhali się 
porównywać z Sejmem czteroletnim, исһуаіајасут Kon- 
stytucję 3-go Maja. Tamten Sejm zakończył byt niepodle- 
glej Rzeczypospolitej, ten ustępujący dźwiga Ją do no- 
wego życia. 

Trudną była i ciężką rolą, jaka przypadła pierwsze- 
mu Seimowi w Niepodległej Polsce. Musiał pracować od 
początku wśród walk, jakie gorzały na granicach Polski, 
aż do ostatniej prawie chwili. Ten niepokój polityczny od- 
bijał się w znacznej mierze na Jego twórczości, mimo to 
pracował bez wytchnienia. Uchwalił wielkie reformy spo- 
łeczne, a wśród nich najważniejszą dla ludu reformę rol- 
ną. Stworzył siiną armję, zabezpieczającą byt państwa. 
Przeprowadził zwycięsko państwo przez wojny i plebi- 
scyty. Zabezpieczył stanowisko Połski w Europie soju- 
szami z Francją i Rumunią i dał Jej nakoniec najbardziej 
demokratyczną w Europie Konstytucję. 

Mimo, iż cztery prawie lata pracował ten Sejm, піе 
zdołał przecie skończyć pracy nad budową Polski. — 
Wrogowie wewnętrzui — swoi — zohydzali ten pierwszy 
i ostatni, czysto polski Sejm, — nie szczędząc mu prze- 
zwisk, które bynajmniej nie świadczyły o szacunku dla 
tego pierwszego przedstawicielstwa Narodu. Wskazywali, 
że rzeczą Jego jest tylko uchwalić Konstytucję i ustąpić. 
Zapomnieli jednak o jednem, że państwo z granicami swo- 
jemi-nie jest jeszcze w porządku, zapomnieli zaślepieni, 
że w Polsce są nietylko Polacy. Nie chcieli wiedzieć, że 
Polskę, jako prawi i jedyni gospodarze, powinnł urzą- 


dzić i uporządkować przedewszystkiem Polacy, którzy . 


o Niej marzyli, za Nią cierpieli i za Nią ginęli przez całe 
stulecie z górą. 


I dokonali swego. 


_  Ustępuje czysto polski Sejm, nie ukończywszy swej 
roboty, przez nienawiść swoich, a przychodzi nowy, ale 
zupełnie już inny swoim składem. I on będzie kończył 
rozpoczętą budowę. Czy zupełnie po myśli polskiej i pań- 
stwowej — zobaczymy niebawem. 

Ci, co ustępują, mogą z dumą spojrzeć za siebie, bo 
zypisy wanego im „chamstwa i analfabetyzmu“, 
łelkiego dana o którem sąd bezstronny wy- 


W dniu 28 listopada odbędzie się pierwsze posiedze- 
nie nowo wybranego Sejmu i Senatu. Senat jest nowem 
ciałem ustawodawczem, którego dotąd w Polsce nie było. 
Senatowi wyznacza Konstytucja pozornie skromną rolę 
w życiu państwa. W rzeczywistości stać się ona może 
bardzo poważną, jeżeli ludzie, którzy w niem zasiądą, 
z doświadczeniem, wiedzą i rozwagą działać będą. Senat 
wprawdzie uchwałą swoją może tylko opóźniać wejście 
w życie ustawy, uchwalonej przez Sejm, ale w tej pra- 
cy, czasami hammująceji zapędy Sejmu, okazać się może 
реа rozumu i doświadczenia Senatu, która pociągnąć 
za sobą musi szacunek społeczeństwa. Wielkiego również 
znaczenia jest fakt, że Prezydent Rzpltej za zgodą °» Se- 
natu może rozwiązać Sejm. 

Pierwszem zadaniem obu ciał ustawodawczych bę- 
dzie ukonstytuowanie się ich i wybór marszałków i pre- 
zydenta Rzeczpospolitej. 

Wybór prezydenta republiki będzie mieć tem większą 
wagę, że prezydenta wybiera się na lat 7, co wobec 
zmienności rządów w Polsce, ma niesłychane polityczne 
znaczenie. Prezydent będzie reprezentował w Polsce ideę 
państwa, Nie mówię dziś, kto ma nim być, nie chcę prze- 
sądzać, kto nim będzie. Musł to być jednak zwolennik 
postępu i demokracji, bo trudno sobie wyobrazić w Polsce 
dzisiejszej na stanowisku prezydenta człowieka, który 
miałby być zaprzeczeniem tych wielkich haseł, 

To pierwsze zadanie zbierającego się Sejmu musi być 
rozwiązane z korzyścią dla państwa i jego powagi. 

Drugiem zadaniem, Które jest. koniecznością, jeżeli 
państwo ma wejść na normalne tory życia politycznego, 
jest utworzenie większości, zdolnej dać państwu i społe- 
czeństwu rząd, mający należyte poparcie w Sejmie, a 
powagę w społeczeństwie. Rządzić dałej Polską większo- 
ścią zdobywaną w Sejmie od przypadku do przypadku, 
jest to pchać państwo na łeb na szyję w przepaść, dziś 
gospodarczą, a jutro może polityczną. Musi się raz wre- 
szcie ktoś odważyć przyjąć odpowiedzialność za to, co 
się w Polsce dzieje, względnie dziać ma, bo dotąd jedni 
na drugich ją spychali. Nie łatwa to decyzja. | 

Budowa państwa nie ukończona, w Sejmie 90 obco- 
piemieńców, wrogów czy lojalirych obywateli, ale nie Po- 
laków, administracja słaba wewnątrz państwa, na Kre- 
sach wprost nieudolna, drożyzna szałejąca, dająca się od- 
czuwać szerokim warstwom ludności pracującej, na roli 
czy w przemyśle, a przedewszystkiem głodującym rze- | 
szom funkcjonarjuszy państwowych, pieniądz о niskiej 
wartości, одессе podniesienia i sprawiedliwego DE: э 
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stępnie rozdzielenie podatków i wszelkiego rodzaju cię- 
Żarów ua rzecz państwa, a wreszcie przeprowadzenie 
reformy голе] i innych reform społecznych. Oto zadania, 
przed którymi stanie przyszły rząd, oparty o większość. 

Zanim ten numer „Ludu polskiego” znajdzie się w rę- 
kach czytelników, być może, że ra większość, wyczeki- 
wana z zapartym oddechem. już będzie. 

Jakkolwiek nie byliśmy nigdy antyseinitani, to jed- 
nak musimy się niepokoić nadzwyczajnym wzrostem 
siły politycznej żydostwa. Jest to dła Polski fakt wiefkiej 


Jesteśmy nareszcie w całości po gorączce wyborczej. 
to też dziś już na zimno można osądzać, co wybory przy- 
niosły, jaki oddźwięk, wspomnienia i skutki na wsi wśród 
ludu pozostawiły. A trzeba stwierdzić, że pozostawiły 
niesmak i obrzydzenie. 

Nikt nie zaprzeczy, że prawie wszędzie główiemi 
agitatorami u nas i w całej Polsce byłosduchowieństwo. 
Опо wprzągnęło się przy obecnych wyborach całkowicie 
w wir walki politycznej i z inałemi wyjątkami przysłu- 
żyło się —- niestety — samym tylko możnym i pasożytotn 
ludu odwiecziym, przynosząc tym swoim stanowiskiem 
niepowetowaną szkodę kościołowi і religji Św. 

Do walki wyborczej na wsi stanęły dwa wyraźne 
obozy: z jednej strony ludowy, pragnący zdobyć dla sze- 
rekich mas chiopskich prawo i ziemię, nie drogą gwałtów 
lub rewolucji, lecz drogą prawną, przez Seim; z drugiej 
strony szczupły, ale zwarty i zasobny w Środki pieniężne 
i wpływy obóz wsteczników, którym marzy się Polska 
pizywilejów, Polska szlachecka z królem na czele, dla 
kiórych reforma rolna jest rabunkiem, a chłop chamem. 
Te dwa obozy stanęły do wałki ostrej, do walki, można- 
by , powiedzieć, na Śmierć i życie. 

Duchowieństwo polskie popstanowiło wziąć w tej 
walce politycznej udział minio, iż Stolica Apostolska 
nie tak dawno polecała księżom trzymać się zdaleka ой 
walk politycznych, mimo, iż obecny Ojciec Swięty, zna- 
ісу dobrze stosunki w Polsce, zalecił biskupom, by il- 
trudniafi księżom kandydowanie. 

Mimo to nasi księża dali się wciągnąć w wir walki 
wyborczej i stanęli w poważnej swoiej ilości po stronie 
obozu wstecznego, bo po stronie ósemki i dwunastki. 


Na liście ósemki stanął, jak Z arcybiskup 
Teodorowicz i biskup krakowski Sapieha (podobno bez 
pozwolenia Papieża), osłaniając w ten sposób swoją po- 
wegą i nieiako swojemi szatami dążenia i działanie obozu 
eudeckiego. 

Na czele zaś stronnictwa katolicko- łudowego czyli 
dwunastki stał i stoi biskup tarińowski Walłęga. Obydwa 
te stronnictwa —- za wiedzą swoich biskupów — zwal- 
czały nietylko nas ludowców w sposób zupełnie niekuliu- 
ташу i niechrześcijański, ale także same między sobą 
kłóciły się do ostatniej chwili zawzięcie, zarzucając sobie 
wzajemnie nawet bardzo często zaprzepaszczanie intere- 
sów wiary Św. i kościoła. Nie trzeba chyba dodawać, że 
podobny objaw wywołał na wsi niesłychane zgorsze- 
rie, — tembardziej, iż chłop widział, że jedno i drugie 
muictwo zasłania się Bogiem. a chodzi im w rzeczy- 
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wagi, a społeczeństwo polskie nie może nad nim przejść 
do porządku dziennego. 

Odnośnie do wyboru prezydenta, prawica rzuciła na- 
zwisko p. Maurycego Zamojskiego, lewica p. Józefa Pii- 
sudskiego. 

Stanowisko nasze wobec tych najważniejszych za- 
gadnień politycznych, zostaio wypowiedziane już na tem 
miejscu, a Zarząd Główny PSL. „Piast“, skrystalizował 
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wistości © zdobycie głosów 
Ciwa. 

Wszak w wielu miejscowościach księża uniesieni 
gorączką walki, jeździli z wiecu na wiec i jak pospolici 
agitatorzy wodzili się za łby z przeciwnikami wobec tin- 
mów wiernych; niektórzy przenosili agitację za ósemką. 
dwunastką do kościołów. na ambony i przy ołtarzach i 
w zapelnionym kościele głośno odmawiali modlitwy о 
zwycięstwo, grozili wiecznem potępieniem tym, którzy 
głosować za nimi nie będą i t. p. Niektórzy przy poinocy 
bojówek, uzbrojonych w pałki i rewolwery rozbijali wie- 
се ludowe, a plebanie, gdzie z ufnością winien spieszyć 
każdy potrzebujący pomocy i rady, zmieniły się w biura 
agitacyjne (klerykalne). 

Jakież wrażenie musiało to wszystko wywołać wśród 
włościan, którzy w olbrzymiej części wiedzieli o co wal- 
ka idzie? 


dla wszelakiego wsteczni- 


Cóż sobie musiał przy wyborach myśleć chłop, który 


wiedział i o pieniądzach złożonych przez obszarników na 
„ósemkę i wiedział o kupowaniu głosów chłopskich і o 
bejówkach płatnych za pieniądze obszarnicze? Cóż mu- 
siał myśleć, słysząc z ust księdza słowa nienawiści, nie- 
rzadko wyzwiska i potwarze na przeciwnika polityczne- 
20, i to rzucane nieraz z ambony? 

Taki chłop, który na to patrzał, musiał stracić zaufa- 
nie do księdza, bo zobaczył w nim nie księdza, lecz prze- 
ciwnika politycznego, z którym ma się nietylko prawo, 
ale i obowiązek walczyć. I walczył. Walczył, bo widział, 
że ksiądz nie mówi prawdy, że poza kościołem kłamie 
jak z nut, — że zohydza niesłusznię sztandar ludowy i je- 
go wodzów. A jak ta wałka wyglądała? 

Wieleż to razy na wiecn właśni parafjanie nie dali 
księdzu proboszczowi przyjść do słowa. Ks. Lutosław- 
skiego obrzucono w Tarnowie błotem, -- to samo spo- 
tykało na przedwyborczych harcach ks. Czuja, Lubelskie- 
go, Paryłę i innych. Czy taka walka dodała powagi sukni 
kapłańskiej? Czy raczej sami księża nie robili przy wy- 
borach ze swej sukni kapłańskiej brudnej ścierki, którą 
poniewierał kto chciał i nie — ot jak zwykle na wiecu! 
А co będzie, jeśli lud zechce mścić się za to, że go ha- 
niebnie oszukali i zdradzili ci, co z obowiązku mają stać 
na straży sprawiedliwości i uczciwości? Jak będze wte- 


dy w Polsce wyglądała moralność, poczucie prawa, je- 
5и za wszystko złe trzeba będzie kryminałem grozić i za- 


mykać, bo księża, którym ten lud do niedawna jeszcze 
na ślepo wierzył, sami się ze wszelkiego uroku i powagi 
ocdarli?! 

Prawda. że nie wszystko duchowieństwo 
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"wciągnąć do tej odno walki. Dużo znalazło się takich, 


co nawet zmuszani, nie dali się unieść gorączce wybor-' 


czej i pozostali przez cały czas wyborów wyłącznemi 
sługatni kościoła i duszpasterzami dla wszystkich, a także 
i dia ludowców. Ci umocnili swoje stanowisko, takim lud 
będzie wierzył i wszędzie za niemi pójdzie. Ale takich 
było niestety -— niewielu. 

Kiedy uspokoi się gorączka wyborcza, kiedy wróci 
równowaga umysłów, wtedy — sądzimy — samo ducho- 
wieństwo spostrzeże spustoszenie, wywołane działalno- 
ścią politykujących księży, spostrzeże niepotrzebny i szko 
dliwy przedział, jaki się wytworzył między wsią i ple- 
banją w wielu parafjach. 

Na spustoszenie to winny zwrócić baczną uwagę wła- 
dze kościelne, biskupi, kardynałowie i nuncjusz papieski. 
Trzeba przystąpić jak najprędzej do leczenia ran. 

Wojna kilkuletnia pozostawiła po sobie dużo zła, za- 
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siala dużo chwastów w duszach ludzkich. Херѕисіе, chei- 
№056, nienawiść: sąsiedzka, a nawet rodzinna, obojętność 
na biedę drugiego, brak poszanowania dla swego państwa 
i dla swoich władz polskich, ciemnota i t. d. — oto chwa- 
sty, które buinie rosną na polskiej ziemi. 

Rwanie tych chwastów, gojenie ran, szerzenie mi- 
łości —— to zadanie i obowiązek w pierwszym rzędzie du- 
chowieństwa. Im prędzej i gorliwiej zabierze się ducho- 
wieństwo do spełnienia tego zadania, tem lepiej będzie 
i tem prędzej zostaną odrobione szkody, wyrządzone ko- 
ściołowi i powadze duchowieństwa przez politykujących 
księży. 

Oby się tylko do tej pracy i gojenia ran nie zabrano 
za późno, wtedy, gdy ciało społeczeństwa rozpadać się be- 
dzie w zgniliźnie! I tu ma duchowieństwo o wiele większe 
połe do popisu. niż przy wyborach. 


пе głosów padło na poszczególne stronnictwa? 


Główny Urzad statystyczny opracował pod kierowni- 
ctwem prof. L. Krzywickiego statystykę wyborów sej- 
mowych, która przedstawia się następująco: 

W całej Polsce wynosiła liczba wyborców, t. j. osób 
wpisanych do spisu wyborców, 12,992.060 (па 1000 mic- 
szkańców 484 wyborców). 

Najwięcej wyborców w stosunku do liczby ludności 
mają wielkie miasta Warszawa, Łódź, Poznań, Kraków 
i Lwów. Na 1000 ludności przypada tu bowiem 606 wy- 
borców. Wyjaśnia się to koncentrowaniem się po mia- 
stach ludności dorosłej i mniejszą liczbą dzieci. W okrę- 
gach wyborczych wiejskich przypada na tysiąc mieszkań- 
ców 460—470 wyborców. 

Liczba głosujących wynosiła okrągło 8,821.000, 
znaczy na tysiąc wyborców uprawnionych do RSS. 
stanęło do urny wyborczej 679 czyli 67.9%. Udział w gło- 
sowaniu zmniejsza się w kierunku z zachodu na wschód. 
W woj. poznańskiem stanęło do urny wyborczej 88.1%, 
w położonych bardziej na wschód województwach łódz- 
kiem, warszawskiem i kieleckiem wynosił stosunek ten 
już и, bo 85.9%, 83.3% i 82%, W wojew. lubelskiem 
udział g głosujących wynosił już tylko 75.3%, w białosto- 
ckiem 69.4% ‚ Jeszcze mniejszy udział w wyborach na kre- 
sach wschodnich; w woj. wołyńskiem cyfra 59.2%, w woj. 
nowogródzkiem i wileńskiem 56.7%, a w woj. poleskiem 
54.1%, 


W Małopolsce zachodniej głosowało 68.9% wybor- 
ców, w Małopolsce wschodniej 40%. 

Z liczby oddanych głosów 8,821.000 było głosów nie- 
ważnych 58.000, głosów ważnych oddato w całej Rze- 
czypespolitei 8,763.000. Według stronnictw POZY się 
głosy te w sposób następujący: 


Lista 1 Polskie Stron. Lud. 1,150.000 SĄ 13,1% 


Lista 8 Chrześć. Zw. Jedn. Nar. 2,551 .000 29,1% 
Lista 12 Polskie Centrum 260.000 3,0% 
Lista 14 Centrum Mieszcz. 30.000  .. 0,3% 
Lista 3 Wyzwolenie 963.000... „ 11,0% 
Lista 13 P. Str. Lud. -- Lewica 59,000, 0,7% 
Lista 15 СЫ. Stron. Rad. (Okoń) 116.000 у 1,3% 
Lista 6 Rady Ludowe 47.000 _.. 0,6% 
Lista 2 Polska Partja Socjal. 906.000 „ 10,3% 
Lista 7 Nar. Partja Rob. - 474,000 , 5,4% 


Lista 5 Komuniści 121.000 czyli 1,4% 
Lista 10 Unja Narod. Państw. 38.000 0,4% 
Lista 22 Lista Kresowa 48.000 0,6% 
Lista 18 Lista Inwalidów 12.000 —.. 0,1% 
Lista 16 Blok Mniej. Nar. 1,401.000 „ 16% 
Lista 20 Łudowcy żydowscy >" SZMUUU" у 0,6% 
Lista 4 Bund 81.000 ,, 0,9% 
Lista 11 Żyd. Rob. Komitet 14000 .„ 0,2% 
Lista 17 Sjoniści wsch.gał. 177.000 = ,. 2,0% 
Sjoniści zach.-gal. 81000 „ -0,9% 
Wszystkie inne listy 180.000 2,1% 


Z powyższego zestawienia wynika, iż na 14 list pań- 
stwowych polskich padło razem 6,775.000 głosów, czyli 
77.2 procent ogólnej liczby oddanych głosów. 

Wynika dalei, że PSL. Piast zyskało w Polsce naj- 
większą liczbę głosów (1,150.000 gł.), gdyż Chrz. Zw. Nar. 
(2,551.000 gł.) (Chiena) składa się właściwie z trzech 
stronnictw i gdyby te stronnictwa szły przy wyborach 
osobno, napewno każde miałoby mniej głosów, niż PSL. 

Tak samo na blok mniejszości narodowych (1,401.000 
głosów) głosowali żydzi, Niemcy i Rusini. Gdyby te na- 
rodowości szły każda osobno przy wyborach, nie uzy- 
skałyby żadne z nich ani w przybliżeniu tyle głosów, co 
PSL. Same liczby oddanych głosów mówią więc, że PSL. 


jest rzeczywiście , najpotężniejszem w Polsce stron- 
nictwem! 
Siły poszczególnych stronnictw w Sejmie. 
Z fisty Nr. 1. Polskie Stron. Lud. „Piast“ — manda- 
tów 70 (58 z okręgów, 12 z listy państowej). 
Z listy Nr. 2, Polskiej Partji Socjalistycznej man- 


datów 41 (34-z okręgów, 7 z listy państwowej). 
Z listy Nr. 3, P. S. L. „Wyzwolenia“ 
(41 z okręgów, 8 państw.). 
Z listy Nr. 5, komunistycznej 
Z listy Nr. 7, Nar. Part. Rab. - 
3 państw). 
Z listy Nr. 8, Chrz, Zw. 
(134 z okr., 29 państw.). 

Z listy Nr. 12, Kat.-Lud. 5 i z grupy Skulskiego 1, ra- 
zem 6 mandatów, bez prawa korzystania z listy państw. 
Z listy Nr. 13, grupy Stapińskiego — 2 mandaty. 

Z listy Nr. 15, grupy Okonia -—— 4 mandaty. 


2 mandaty. 
18 mandatów (15 okr., 


Zjedn. Nar. - 163 mandaty 


Prawdzic. 


- 49 mandatów 
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Z listy Ne. 16, bloku mniejszości narodowych — 65 
mandatów (54 z okr. і 11 państw.), 
(, Z listy Nr. 17, sjonistów Małopolski wschodniej — 
15 mandatów (13 okr. i 2 państw.). 


2 listy Nr. 20, ludowców żydowskich — 1 mandat. 
Z list sjonistycznych lokalnych — 2 mandaty. 


Z listy chliboroBów ukr. — 5 mandatów. 
Z listy Państw. 2јейп. na Kresach — 1 mandat. 


Biadania faryzeuszów. 


Stronnictwo katolicko-maślankowate, założone — jak 
wiadomo — przez ks. biskupa Wałęgę, jedynie do zwal- 
czania ludowców, zostało przy obecnych wyborach pra- 
wie doszczętnie zdruzgotane. Małą jego cząstkę połknęła 
„chjena* (chiena jak wiadomo lubi pożerać trupy), nie- 
dobitki wsiąkną zapewne do endecji, bo innego wyjścia 
nie mają. бё 

Nie pomogły klerykałom ambony, konfesjonały, pię- 
kne oczy robione do niewiast, sfora łazików i dziadów ko- 
ścielnych, ani miljony wyrzucane na agitację i przekupy- 
wnie ludzi, nie pomógł również „naczelny* organ tego 
stronnictwa „Lud katolicki“, choć ryby przed siecią łowił 
i trąbił przed czasem, że odniesie zwycięstwo. Tymcza- 
sem zamiast zwycięstwa przyszła klęska, zamiast chwa- 
ły hańba. r] А 

Potoczył się do nicości b. prezes tego stronnictwa, 
stary Potoczek, — zniknął z widowni jedyny chłop w tem 
stronnictwie Majcher i trzej księża: Kotula, Lubelski i Ma- 
деј. — Ocaliły się jedynie dwa arcykatolickie okazy: 
Matakiewicz i Maślanka, który zewsząd pędzony, poszedł 
aż góralom mandat rabować. 

Przybyły na miejsce tamtych trzy gwiazdy: ks. Czuj, 
niewiadomego pochodzenia Greiss i jakiś kołejarz. Tych 
5 mężów będzie według „Ludu katolickiego“ podtrzymy- 
wać w Sejmie i w kraju „swoją czystą, szczerą katolicką 
linię wytyczną“, bo ani endecja, która ma w stronnictwie 

biskupów, „nigdy przyjaciółką kościoła rzymsko-kato- 
lickiego nie była“, ani też wszyscy biskupi i księża, któ- 
rzy do endecji należą, nie uprawiają katolickiej polityki. 

„Jeżeli zaś wre nienawiść przeciw prawom kościoła 
katolickiego, to któż tego kościoła i jego praw będzie 
w obecnym Sejmie skutecznie bronił“? — pyta z nieta- 
joną trwogą „Lud katolicki" (nr. 48). 

Rzeczywiście! Bzikowaty redaktor „Ludu katoli- 
ckiego* w swej trwodze o kościół św. ma zupełną rację, 
bo jeśli naliczył w Sejmie tylko 5 katolików, a 439 posłów 
będzie tylko ludowcami i „chrześcijanami“, to ma rację 
dzwonić na alarm. 

Dużą rację jednak będziemy mieć także i my, ieśli 
zadzwonimy na alarm, aby rozmaitym „redaktorom“ od 
„Ludu katolickiego” policzyć klepki w głowie, a jeśli im 
której brakuje, to powinno się im założyć kaftan bezpie- 
czeństwa, aby nie kompromitowali swem błazeńskiem pi- 
saniem duchowieństwa i nie ośmieszali kościoła św.! — 
Kościół św. jest instytucją przez Chrystusa ustanowioną, 


дА 


wyznaje go przeszło 20 miłjonów Polaków i nie wolno 


w ten sposób pisać, że 5 mmatołków jest większymi katoli- 
kami od innych także księży, biskupów i całego narodu. 
Ten sam red. ks. Mirek stosuje się widocznie do przysło- 
wia, że: „głodnemu zawsze chleb na myśli“, — wymaja- 
czył bowiem historję о... workach z pieniądzmi. „Posy- 
pały się między biedny lud tysiące, setki tysięcy, miljony 
marek. Pfacili endecy, piastowcy, socjaliści, tylko biedni 
„katolicy“ nie mieli worków złota i nic nie płacili, lamen- 
tuje „Lud katolicki". 


Oni, którzy urządzali pamularskie kursa, tworzyli 
tajne komitety, bojówki, rozbijali się podczas wyborów 
autami, zapełniali „Ludem katolickim“ zakrystie, rozrzu= 
cali miliony kartek wyborczych, kupowali obrótniejszych 
ludzi... nikomu nic nie płacili! Co za perły katolicyzmu... 
iagniątka w wilczej skórze! faryzeusze! obłudnicy! 

Fałsz, obłuda i manja potwarzania siedzi w krwi każ- 
dego klerykała, miał je i ks. redaktor, gdy to siedział — 
jak opisuje — w dniu 5 listopada w Grand Hotelu w Kra- 
kowie i czekał na wynik wyborów... „Wtem wchodzi 
Witos z jakimś panem i oto goście, którzy siedzieli przy 
stole (a byli z ósemki) podnoszą się wszyscy i witają jak 
najuprzejmiej Witosa“. — Tu już ks. redaktora od dwu- 
nastki wściekłość wzięła. — Jakto? to on wszedł i nie- 
tylko że nikt z gości, ale nawet pies hotelowy nie podniósł 
nogi na jego przywitanie, a пі „na przybycie Witosa po- 
wstają wszyscy“, nawet ci z ósemki! W dodatku siedzieli 
przy jednym stole, gadali, dysputowali. 

„Strach ma wielkie oczy“, — jeśli gadali, to pewnie 
o katolikach — pomyślał ks. Mirek, — więc nabrał -z po- 
wietrza bajeczek i opowiedział je swoim czytelnikom. 

Ks. Mirek miał zresztą niezły węch. Nietylko na nie- 
go, ale na jego stronnictwo nikt przy wyborach nie zwra- 
ca! wielkiej uwagi. ć 

Z chwilą, gdy to „stronnictwo* się rozlazło, nic już 
i jemu nie pozostaje, jak porzucić niewdzięczną rolę „re- 
daktora* „Ludu katolickiego“ i „wyjechać do Francji na 
dalsze studia", — Gdzie pojedzie — do Francii, do Bielan, 
czy do Kobierzyna — to nas już mało obchodzi. To pewna 
jednak, że i ks. Mirek może obecnie zastosować do siebie 
przysłowie: „Służ panu wiernie, to ci za to... każe jechać 
„na studja“. 

Czy więc warto było służyć po to, aby się ośmieszyć 
i niewłasnowolnie „na studja“ jeździć? — Z pewnością 
nie! Niechże to wezmą pod rozwagę ci księża, którzyby 
mieli ochotę popróbować szczęścia redagować „Lud ka- 
tclicki". 

Roztoczonego trupa — jakim jest ich stronnictwo — 
nie wskrzeszą, — ludu więcej nie zbałamucą, z tej mąki 
wałęgowskiej żadnego już chleba nie będzie. Więc lepiej 
przeżegnać się po katolicku krzyżem Św. i zabrać się za- 
miast do polityki do pracy, do której powołał was kapła- 
nów Jezus Chrystus słowami: Idźcie i nauczajcie... 

A wtedy odniesie z tei pracy korzyść Bóg, Ojczyzna 
i katolicka Polska! Ma-czuga. 


Już czas nadsyłać prenumeraię na „Lud Polski* 


na ok 1923. 
Czytajcie pilnie, prenumerujcie i jednajcie czytelni- 
ków dla waszej chłopskiej gazety „Lud Polski“. Ko- 


szłuje kwartalnie na rok 1923. 800 mkp., półrocznie. 
1800 mkp., rocznie 3000 mkp., numer pojedynczy 60 ткр. | 
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„(бду rak, chcąc łapać ryby, czatował pod skałą, 
Kędy wchodziły — powódź wezbraną nawałą 

Wpadła — a z nią wraz głazów niszczących moc taka, 
Że -— scierając się z sobą — rozmiażdżyły raka“. 

Któż nie zna tego mieszkańca inałych, namulistych, 
leniwo płynących potoczków, żywiącego się rybami, ża- 
bami i wszelką padliną? 

Gdy czasem opuści swa kryjówkę pod brzegiem, pę- 
dzi co tchu... naprzód: niby, a zawsze ze swej natury 
wstecz się cofa. 

Wśród społeczeństwa polskiego wybory to zwła- 
Szcza wykazały, że raków mamy co niemiara; będzie- 


my je czytelnikom „Ludu polskiego“ ukazywać i opisy- 


wać. Na początek wybierzemy kilka typowych okazów. 

Oto dwór staropolski, siedziba jaśnie pani hr. Rostwo- 
rowskiej z Ostrowa Królewskiego. 

Pewną część gruntów dworskich i Јак dzierżawią 
chłopi. Przed wyborami, im bliżej głosowania do бейти, 
pani hrabina coraz bardziej kochała chłopów, obiecy- 
wała im ulgi w spłatach czynszu dzierżawnego, odstą- 
pienie dalszych przestrzeni pola i łąk w dzierżawę, —- 
słowem, ludzka, czuła na biedę i nędzę ludźką pani. 

Skoro jednak wieś za przykładem dzielnego swego 
wójta źmiodka oddała swe głosy na jedynkę, nie zaś na 
ósemkę, za która agitowała pani hrabina, fornala, który 
grosował na jedynkę natychmiast wydaliła ze służby, nie 
chcac, ру ludowiec Śmierdział w jej stajni. 

Jaśnie pani woli zapach konia, krowy, a nawet świ- 
ni, niż chłopa, który jako chłop ma obowiązek iść razem 
4 gromadą i głosować na swoje stronnictwo. 

Tym, co zalegają z zapłatą czynszu dzierżawnego 
1: 24 czerwca 1022, grozi wyrzuceniem z dzierżawy, 
a tytułem procentów zwłoki żąda po kilka tysięcy marek. 

Wyszedł z nory na słońce na chwilę rak, ale zaraz 
się cofnął do swej nory. 

Chciałoby się mieć tyle milionów, ile posypie się 
zemsty ze strony tych rozlicznych raków, co na czas 
wyborów złote ludowi obiecywali góry, udawali demo- 
kratów, postępowców, d teraz — zawiedzeni w swych ra- 
chubach -- będą do niemożliwości śrubować ceny drze- 
wa w lesie, zboża, żeby skapały te obrzydłe chamy. 

Wyjątkiem będzie pan baron Gótz. 

Теп wyraźnie przyrzekł tym gminom, które na nie- 
go oddadzą głosy, Borzęcinowi kaplicę, Bielczy drogę i 
szkołę, Wojakowej kościół i t. d., 

Otrzymał w tych gminach głosy, zwłaszcza w Wo- 
jakowej, Dobrocieszu, Iwkowej znaczniejszą liczbę gło- 
sw; szczęśliwe te gminy dostaną kościoły, szkoły, dro- 
gi, — inne, co głosowały na jedynkę, będą się tylko obli- 
zywać ze zazdrości. 

Najbliżsi przyjaciele pana barona cieszą się, że ten 
rice wszedł do chamskiego Sejmu, bo coby tam robił, tem 
s {есе} więc pan baron słowa swego szlacheckiego nie 
cofnie, wszak z miłości dla ludu obiecał mu swą pomoc 
i niedługo z nowej wieży kościelnej w Wojakowej za- 
brzmią nowe dzwony z pracowni braci Felsztyńskich, 
Gar pana barona. 

Podobnym raczkiem jest drugi kandydat z osobną li- 
sią, pan Więckowski ze Rzepiennika. 

Ten nietylko swojej i okolicznym gminom przyrzekł 
naprawę dróg, budowę szkół, pieczę o ich dobro i szczę- 


ście doczesne i wieczne, ale nawet Rusinom — w tam- 
tych stronach żyjącym —- ślubował budowe burs. cer- 
kwiit p. 


Wyszedł z nory na słońce — zobaczymy, jak długo 
ra słońcu, wśród tego ludu wytrzyma. 

Innego rodzaju rakiem jest pan Laskowski z Gorlic 
On, taki człowiek postępowy, ludowo i demokratycznie 
usposobiony, któremu program Piasta wydawał się za 
п. Фу, wsteczny, przepadłszy przy wyborach do Sejmu, 
agitował do Senatu za listą Nr. 8. 

Dziwny postępowiec, co jak rak, chcąc iść naprzód, 
wstecz się cofa. 

*  Przekonają się jednak te wszystkie raki w Polsce, 
że niedługo stanie się im tak, jak mówi przypowiastka na 
wstępie podana. 

Przyjdzie powódź, wzbierze fala słusznego gniewu 
ludu, fala — co niesie nowe, lepsze życie i zmiecie te 
wszystkie raki wstecznictwa, blagi, sobkostwa, zarozu- 
miiałości, pychy i innych śmiertelnych grzechów przeci- 
wko Bogu i Ojczyźnie. Jan Ubrzeż. 

Obywatel, dbały o los własny i swojej rodziny, za- 
wszę myśli o korzystnej lokacie swego Kapitału. 

jedną z lokat najpewniejszych jest nowa Pożyczka 
Państwowa, którą rząd polski wypuszcza pod nazwą Po- 
życzki Złotej. 

Pożyczka Złota odznacza się tem, iż wpłacana mar- 
kami polskiemi, po latach 5-ciu będzie przez rząd regu- 
łowana walutą równoznaczna złotu, t. і. frankami lub 
dołarami 

Kto jest prawdziwym cbywatelem, ten dla własnej 
korzyści nabędzie Pożyczkę Złotą. 

—0—0—— 


Po burzy. 


Co najmniej dwa miesiące przed wyborami rozsza- 
lała się po naszych wioskach przedwyborcza, polityczna 
burza. Szalony wicher, wyjacy różnemi głosami, wiał od 
ósemki i dwunastki, niby trąba powietrzna, która miała za 
ce! wywrócić chłopski dorobek polityczny i rozprószyć 
na wsze strony zorganizowany lud wiejski, stojący pod 
sztandarem Polskiego Stronnictwa Ludowego i jego pre- 
zesa Witosa. Zdawało się rzeczywiście w początkach, że 
wszystko, co PSL. przez szereg lat zbudowało dła ludu 
i całego narodu zrobiło, zostanie do fundamentów zrui- 
nowane. 

Rozleźli się po wsiach różni dobrze uzbrojeni w pie- 
niądze, broszury, kartki z numerami, oraz z łudzącemi о- 
bietnicami i podburzającemi odezwami łaziki, wzywali 
do wałki chłopa przeciw chłopu. Ta rzekoma głodna i 
chłodna inteligencja urzędnicza, która często od tej bie- 
dy -- tucznościowej — ledwo mogła jednemi drzwiami 
przełazić, rozeszła się lub roziechała autami po wsiach — 
po co? Jużci po to, ażeby zdobyć chłopskiemi głosami 
w Sejmie większość dła endeków, i tę rzekomą-krzywdę 
wynagrodzić sobie kosztem chłopa. 

Dudniały ambony i konfesjonały od agitacji. Przed- 
stawiano chłopu, że jeśli będzie agitował za klerykałami 
i odda głos swój na 12, to się więcej przysłuży Bogu, wię- 


«kszy zyska odpust, niż gdyby w kościele na tacę kilkaset 


marek położył, lub pielgrzymkę do Kalwarii lub Jerozo- 
limy odprawił. 


Tak wyraźnie mówił na wiecu w Nowym Sączu kle- 
rykalny kandydat Stach czy Stachowicz. 

Najwięcej ze wszystkich partii obiecywali chiopom 
endecy. | nietylko obiecywali, ale i podobno dawali różne 
ochłapy, jak np. drzewo z lasów i co kto chciał. P. hrabia 
Stadnicki z Nawojowej, kandydat z ósemki obiecywał np. 
chłopom za agitację buki na opał i podobno już im dał, 
ale gdy chłopi nie bardzo się garnęli głosować na niego, 
dał do zrozumienia na wiecu w Nowym Sączu, że w przy- 
szłości, gdy będą oporni, będzie dawał buki, ale na plecy. 
Mimo to nie zlękli się pogróżek i ani jemu, ani też ks. kan- 
dydatowi z wielickiego nie dali gęby otworzyć. 

Partja endecka głosiła chłopu dawno i przed wybo? 
rami, że go chce wziąć w obronę przed wyzyskiem ży- 
dowskim, tymczasem ze żydami najbardziej syrmpatyzują 
ip. hrabia tysiące metrów kubicznych żydom sprzedaje. 
Kto wie, czy przy tem pan hrabia nie marzył o koronie 
polskiej, którąby mu na jego głowie mógł pobłogosławić 
jego szwagier czy jego żony wujek, ks. biskup Ѕаріссһа, 
obecnie wybrany senator. 

Takie to wichry i bałwany ukazywały się przed wy- 
borami w pow. Nowo-Sądeckim. 

Dziś nastała już cisza po wsiach, tylko tu i ówdzie 
da się jeszcze zauważyć ślady powyborczego zniszczenia 
iburzy w stosach nie spożytkowanych endeckich, klery- 
kalnych, socjalistycznych odezw, które u różnych pamu- 
larzy pozostały. Obecnie się już każdy tego świństwa 
pozbywa i klnie, że mu dom zaśmiecili. Lud oczekuje te- 
raz ziszczenia tycl wszelkich obietnic, „szczęśliwości* i 
„гаји“, jaki mu obiecano. —- Ciekawe, co z tego endecy 
dadzą? Ch | 

Nasze stronnictwo ludowe nie miało środków na tak 
szaloną agitację, jak nasi wrogowie. Nie było fur kartek, 
ani odezw, ni pomocy pieniężnej, — bo go na to nie stać 
było. Nic nam nie obiecywało, mimo to szliśmy instyn- 
kiem chłopskim wiedzeni, gromadnie do wyborów za li- 
stą Nr. 1. Dzisiaj jesteśmy dumni ze swojej wytrwałości, 
mimo wściekłej burzy, szalejącej dokoła nas, bo staliśmy 
się bohaterami idei ludowej. 

Cześć wam bracia chłopi, którzyście oddali głosy na 
numer pierwszy! Naszym zaś wrogom i zdrajcom, którzy 
się dali porwać wichurze i polecieli za obietnicami, prze- 
baczcie ich błędy, bo przyjdzie czas, że oni pierwsi będą 
się wstydzić popatrzeć wam w oczy, bo sumienie będzie 
ich paliło — gorzej od tej okowity, która z pańskich i księ- 
żych gorzelni za darmo pili. 

Wrócą oni wszyscy pod sztandar PSL., bo nie może 
być, aby największe nawet ochłapy potrafiły znęcić chło- 
pa na stałe pod.pańską czy księżą oborę. Te czasy mineły 
i nie wrócą. | 

ignacy Franczyk, chłop z Sandeckiego. 

Słynny pisarz-ekonomista Smiles powiedział, że każ- 
dy człowiek jest tylko tyle wart, ile ma zaoszczędzonego 
grosza. Wiążac te zdanie wielkiego myśliciela angielskie- 
go i przyjaciela ludu z dobą obecną w Polsce, możemy na 
zasadzie jego słów rzec: Киријту Pożyczkę Złotą. 

W ten sposób podwójnie uznamy teorję Smilesa, Бо 
raz kupujac Pożyczkę Złotą, staniemy się więcej warci, 
czyniąc oszczędności, a powtóre Pożyczka Złota jest tak 
świetną lokatą, iż poza oszczędnością zapewnia пат 
jeszcze sowite zyski i podnosząca się ciagle wartość 
realną. 
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As Wyrwa i wycięte suknie. 

Żył sobie niedawno w Krakowie niejaki ks. Ryksa, 
znany z tego, że był zaciętym i fanatycznym przeciwni- 
kiem szczepienia ospy. Laurów podobnych pozazdrościł 
ks. Ryksie ks. Jakób Wyrwa, proboszcz w Ryglicach, 
zwany popularnie wśród swoich parafian „baranią gło- 
ууа“. Chwycił się on antyludowcowej propagandy (którą 
nawiasem mówiąc uprawia w idealnej spółce z żydami) 
i jeździ na ludowcach niby na swoim parobku. Gdy przed 
wyborami przyjechał z ramienia P. S. L. p. Szczerbiński 
i urządził wiec, księżulek o mało nie zwariował, krzyczał 
i wygrażał się ze swojemi dewotkami, jakby co: dopiero 
z domu warjatów uciekł — a gdy ci przenieśli się do 050- 
bnej sali, kopał we drzwi butami i sapał niby niedźwiedź. 
gdy czuje ofiarę, a nie może się do niej dostać. Ludowcy 
jednak wiec odbyli. Rygliczanie przy wyborach dopisali 
i za jedynką poszli, więc ks. Wyrwa zgrzyta codziennie 
zębami i ugryzłby się najchętniej w tylną część ciała ze 
złości, gdyby mógł. 

Obecnie wymyślił w swej nieprzebranej mądrości o- 
ryginalny sposób zwalczania ludowców, mianowicie rzu- 
caniem gromów na strojenie się i zbyt wycięte suknie 
dziewcząt wiejskich. „Gdzie Rzym — gdzie Krym — 
gdzie babińskie karczmy* — spyta zapewne czytelnik. 
Co ma wspólnego Р. S. L. z wyciętemi sukniami dziew- 
стаі? Owszem — jest związek — zupełnie zrozumiały! 

„Oto ks. Kubuś, ziejąc nienawiścią do tych, którzy nie 
idą ślepo za jego rozkazem, widząc, że lud z wyjątkiem 
kilku lizuniów odwraca się od swego pasterza, a nie mo- 
сас meskiej połowie ludu nic zarzucić, rzucił się zajadle 
na dziewczęta i już od kilku niedziel kompromituje się 
bredniami na temat „niemoralnych* strojów naszych 
dziewcząt. 

Byłoby to po części słuszne, gdyby owa nienawiść 
ks. Wyrwy do krótkich i wyciętych sukien była skiere- 
wana do wszystkich, a nie wyłącznie do chłopskich có- 
rek i gdyby przy pobożnem biadaniu na wybryki mody 
nie szczerzyła zębów zajadła nienawiść w przezwiskach 
miotanych z ambony, jak: ropucha, szkaradne jak siedem 
diabłów i t. p. 

I tutaj wyrywa się z naszych piersi głos oburzenia. 
Przeciw tego rodzaju oratorskim popisom ks. Wyrwy 
musimy zaprotestować, bo po pierwsze: nie przystoi 
księdzu katolickiemu lżyć polskich kobiet podobnemi wy- 
zwiskami, a powtóre gromy te nie powinny być zwró- 
cone przeciw samym dziewczętom chłopskim, ubierają- 
cym się zresztą nie inaczej, ani nie gorzej, jak w setkach 
innych miejscowości. 

Przytem chcielibyśmy zwrócić na jedno uwagę: Nie 
zajadłą nienawiścią walczyli apostołowie i uczniowie 
Chrystusa, lecz miłością i w ten chyba sposób powinni 
nasi księża naśladować Boskiego Mistrza. Zacznij księże 
od siebie i zdejmij wpierw ze swoich nóg modne żółte 
trzewiki, w których paradujesz i mszę Św. odprawiasz, 
a z których to twoich trzewików drwią sobie sami kole- 
dzy księża, a potem dawaj nauki skromności. 

Kolą cię w oczy stroje chłopskich dziewcząt, chciał- 
byś, aby chłopi i kobiety wiejskie — jak za czasów pań- 
szczyzny —— okrywali swe zgarbione od pracy i batów 
plecy płótnianką lub zgrzebną płachtą, a tobie znosili sre- 
brniki i marności Światowe, lecz niestety — to już prze- 


padło, iak kamień rzucony do wody i nigdy nie wróci. 


Parafiania. 
а) ы. 


ә EJ 
Do Czytelników! 

Szalone, potęgujące się z każdym dniem koszta wy- 
uUawnictwa zmuszają nas do podwyżki prenumeraty na 
tok 1923. 

Od nowego roku 1923 „Lud polski“ kosztował bę- 
dzie: kwartalnie 809 Mkp., półrocznie 1500 Mkp., rocznie 
3008 Mkp., numer pojedynczy 60 Мкр. 

Równocześnie donosimy, że w miarę rozwoju pisma 
ptwiększymy jego objętość. 

Kto zaraz nadeszle co najmniej półroczną prenume- 
ratę na rok 1923, ten do końca b. r. będzie otrzymywał 
gazetę za darmo. 

Prasa to potęga! Zrozumcie to wszyscy, że chłopi 
w їншүсП krajach dlatego tak wysoko stoją pod wzglę- 
dem kulturalnym, że wszyscy czytają gazetę. 

Precz z ciemnotą i zacofaniem! — W każdej wsi 
i każdym domu powinien być czytany „LUD POLSKI“! 


Pamularzom рой rozwagę. 


Jakieś wstydzące się podpisać indywiduum napadło 
w Nrze 46 „Ludu katolickiego“ na red. Czułę i na mnie. 

Nie myślę się tu wdawać w długą polemikę z tchó- 
tzaini, którzy swe nazwiska i brzuchy napcharie knedla- 
mi księżej gospodyni, chronią i dlatego strzelają z za- 
płotu. 

jeżeli dostojne korespondenty trzęsą się z oburzenia, 
że zwykły śmiertelnik zagląda w księże podwórko, to 
niechże odpowiadają na rzeczowe i prawdziwe wywody 
Ma-czugi naprawdę rzeczowo, bo kto się gniewa, a jest 
ża glupi, ażeby mógł na zaczepki odpowiadać, ten robi 
że siebie błazna i daje dowód, że nie ma słuszności. — 
U) co zresztą chodzi? 

Wszak „Lud katolicki“ próbował początkowo odpo- 
wiądać na uderzenia, ale gdy za jedno uderzenie otrzy- 
mywał sto, zamiłkł, czyli uznał się za pokonanego. Obe- 
сше nie mu już nie pozostaje, jak milczeć, skoro nie umie 
sic bronić. 

Przyznaje słuszność p. M., że krytykuje rozbziko- 
waitych w polityce księży, którzy zapomnieil, że „kró- 
lestwo moje nie jest z tego świata“. — Artykuły p. M. cie- 
Szą się też wielką popularnością, a że księży to boli, to 
trudno. Każdy otrzymuje to, na co zasłużył. 

Co do mnie, to powiem tym panom, że o popularność 
nie харесат, a łgarzem ni krętaczem nie jestem, bo mu- 
siaihym należeć do rodziny tych panów, autorów kores- 
pondencji. a na szczęście i tego we mnie nie wmówią. 

Jeśli chodzi o pomnik, to mogę jeszcze kilka jaskra- 
wych kwiatków pokazać na Światło dzienne, a może być 
nieprzyjemnie nietylko różnym pamularzom, ale i samym 
księżom. Wtenczas nawet i kręcenie nie pomoże, jak się 
to już jednemu z waszej grupki przytrafiło. 

W kronice w tym samym numerze „Ludu katolickie- 
go” jest wzmianka, że uczeni japońscy wynałeźli szcze- 
piankę przeciw wściekliźnie, która po jednem zastrzy- 
knięciu robi chorego osobnika zdrowym. — Skoro już 
„Lud katolicki“ wie, gdzie takie szczepianki sprzedają, 
powinien ich sprowadzić całą beczkę i nią wszystkich 
swoich korespondentów i redaktorów gruntownie szcze- 
pić i leczyć, a może mniej byłoby zgorszenia i jadu ze 
strony duchownych. Gdyby się to udało, to „Lud kato- 
іскі“ zyskałby bez porównania większe wzięcie niż obe- 
спе. skoro każdy tylko na niego pluje, bo czegoś lepsze- 
go nie wart. Fr. Drewniany. 
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krzywdy i nadużycia. 

JADOWNIKI MOKRE W DĄBROWSKIM . 

Z końcem przeszłego miesiąca weszli dwaj chłopcy 
z Jadownik mokrych, Fr. Czesak i St. Buchaniec do lasu, 
własności bar. Konopki. Co tam robili, czy płoszyli pań- 
skie zające, czy też może zawinili tyle, że przestąpili pań- 
ską granicę — niewiadomo. Wiadomo natomiast, że łeśny 
Rejczyk rozmyślnie czy też może przypadkowo postrzelił . 
ciężko Czesaka, a po dokonaniu tego czynu pozostawił 
go od godz. 2 popołudniu do dnia następnego broczącego 
krwią w lesie, gdzie chłopak z upływu krwi stracił przy- 
tomność i w takim też stanie go znalazł ojciec i zawiózł 
do domu. 

Policja dowiedziawszy się o tem, przeprowadziła 
wprawdzie wstępne dochodzenia, ale zdaje się na ko- 
zyść leśniczego. Na drugi dzień odwieziono rannego do 
szpitala w Tarnowie, gdzie oprócz popstrzelenia zbadano 
berdzo silne przeziębienie. 

Tak się to jeszcze z ludem wiejskim obchodzą pań- 
skie najmity. Krew chłopską chcą żłopać, jakby mało 
mieli wszelakiego zwierza i ptactwa. A tu przy wybo- 
rach rozmaite przepłacone hyeny wrzeszczały na całe 
gardło: „Głosujcie na panów i księży, bo to ludzie mą- 
drzy -— to będzie lepiej“! 

Jakby to „lepiej“ wyglądało „Świadczy o tem powyż- 
szy wypadek. Dzisiaj strzela się do chłopów, a gdyby 
zasiedli w Sejmie, zabraliby się do wieszania. 

Tylko że chłopi znają już tych dobrodziejów ludu, 
którzy tylko przy wyborach przychodzą, a gdyby wy- 
bory wygrali, toby się znęcali nad ludem, jak za czasów 
pańszczyzny. I dlatego lud ich kopnął od siebie i zawsze - 
to zrobi. Ludowiec. 


BOBROWNIKI WIELKIE W TARNOWSKIM. 

Co powinno więcej interesować nasze duchowień- 
stwo: kościół, odprawianie nabożeństwa — czy też wy- 
bory? W ten sposób trzebaby się zapytać niejednego 
księdza i żądać prawdziwej a nie wykretnej odpowiedzi. 
bo niektórzy księża całkiem w bagno polityczne włeźli, a 
o Bogu i kościele zupełnie zapomnieli. — Takim jest ks. 
Ignacy Rajczak w Jurkowie, który podczas wyborów 
prze zdwie niedziele pilnował urny wyborczej, a о na- 
bożeństwie i mszy św. zupełnie zapomniał. Jeździł za to 
na wszystkie przez księży urządzane zebrania agitacyjne, 
a jak się niekiedy z powodu nieodzownej funkcji duszpa- 
sterskiej spóźnił na wiec, to zakrystia trzęsła się od jego 
krzyków, których winni i niewinni słuchać musieli. 

Parafjanie mają też już dość swego duszpasterza. 
który lepiej klnie i politykuje. iak się modli i ręce do mo- 
айуу składa — więc mu też przy wyborach nie uwie- 
rzyli — i głosy na jedynkę dali. 

Ks. kanonik oprócz wyborów ma jeszcze bardzo du- 
żo do roboty, bo restauruje kościół. Oczywiście. że wy- 
datki idą tylko z chłopskiej kabzy, coby zresztą nie było 
nic zdrożnego, gdyby i ks. kanonik coś się do budowy 
domu Bożego dołożył --- i gdyby wpierw kościół koń- 
czył, a nie swoje stajnie i stodoły. Czyż u ks. kanonika 
milsze są krowy i Świnie, niż dom Boży? | czyby ks. ka- 
nonik nie mógł ze swych „skromnych* dochodów coś do- 
łożyć, tylko wiecznie parafjan z pieniędzy дой? Ciągle 
krzyczy, żeby otwierać kabzy, ałe swoją pełną zamknął 
na 7 zamków i nie chce nic popuścić. 

Woła o mleko dła robotników, a sam posiada 4 kro- 
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wy, a więc i mleka jaki garniec mógłby ofiarować! Dla- 
czego tego nie czyni? 

Niechże ks. kanonik weźmie sobie wzór z ks. wika- 
rego w Radłowie, który podczas budowy swoje szczupłe 
dochody na chwałę Bożą ofiarował, a ks. kanonik pewnie 
z tą „kabza“ do trumny się położy i na sąd Boży pójdzie. 
А wtedy powie ci księże kanoniku i tobie podobnym Pan 
Jezus: Idźcie przeklęci w ogień wieczny... 

Czas więc byłoby zejść z drogi chciwości, polityko- 
wania i innych przymiotów, które księdzu, przysięgają- 
cemu ubóstwo zupełnie nie przystoją. Ип wcześniej się to 
stanie. tem lepiej. Parafianin. 


KOSZYCE WIELKIE W TARNOWSKIEM. 

Powiada słusznie przysłowie: „Nie daj Boże z Iwana 
pana“. Przyszli do nas różni panowie w kiepskich port- 
kach i z próżnemi kieszeniami —— a dziś, gdy im się udało 
dorwać do jakiego takiego żłobu, nie mają chłopa za nic 
i dokuczają czem mogą. Najgorzej jest tym chłopom, co 
mieszkają koło Tarnowa, opasani żelaznym łańcuchem 
dóbr Sanguszkowskich i ich wielkorządców. Pełnomocnik 
Wiśniewski i jego pomocnik Sowiński, to typowe eko- 
nomy, ż dawnych, pańszczyźnianych czasów. Chcieliby, 
aby lud pracował na nich w pocie czoła, ale płacić nie 
chcąc, a jeśli płacą, to już tak, że-za mało by wyżyć, а za 
dużo, by umrzeć z głodu. Так n. p. płaci dwór u nas za 
jeden dzień roboczy 120 mk i kg żyta. Ponadto od jednej 
krowy, chodzącej po pastwisku żądają 20 dni odrobku 
we dworze! U nas jest dużo ludzi biednych, są і wdowy 
po poległych na wojnie, co dziś jeno połykają łzy, bo ani 
zarobków niema, ani nawet krowy nie można uchować, 
aby dzieci mleko miały. Gdy najazd bolszewicki był na 
Polskę, to panowie uciekli — a chłopu kazano bronić 
Polski, a dziś to się każdy chłopa wyrzeka, zamiast mu 
wynagrodzić jego trudy, rany i poświęcenie. 

GGdyśmy chcieli kupić pastwisko, na którem się zre- 
Sztą same sitowie i różne zielska rodzą, to zażądano od 
nas po 300.000 za mórg, bo Sanguszkowie i ich реіпото- 
cnicy zdarliby z chłopów skórę, gdyby mogli, tacy są 
chciwi i nienasyceni. 

Czasby już był najwyższy, aby chłopi zabrali się do 
organizacji w Р. S. L., aby walczyć o swoje prawa, bo 
panowie sprzysięgli sie po to, aby chłapów dręczyć i do- 
kuczać w nieskończoność. Gdy się zorganizujemy, to tak 
panom Wiśniewskim jak i Sanguszkom damy radę! 

Józef Podstawski. 


Р. DOLAŃSKI GŁODNY... 


Wiadomą jest rzeczą, że kto ma czegoś dużo, to chce jeszcze 
więcej, a najgłodniejszy i najchytrzejszy nie jest prawie nigdy czło- 
wiek biedny, prawdziwie potrzebuiący, tylko tłuścioch i bogacz. 
j P. Dolański, obszarnik ‘7 Radłowa, mający 900 morgów przed- 
miej ziemi, iest typowym przykładem chytrego obżartucha, bowiem 
stale odczuwa głód i aż go chłopi muszą karmić. żeby z głodu nie 
zginął. Nie wierzycie? Idźcie tedy kupić drzewa do p. Dolańskie- 
go. — skarżcie się, że wam dzieci umarzną przez zimę jak drzewa 
sie kupicie, a p. Dolański się zlituje i za każdy metr każe sobie 
zapłacić... 150 kilograńowym workiem pszenicy! 

Historja ta zakrawa na bajkę, a przecież jest prawdziwa i iest 
warazem krzywdą o pomstę do Boga wołaiącą! 

Bo oto wielki i bogaty obszarnik zamiast dostarczyć zboże bie- 
docie 'wieiskiej, która z liczną rodziną musi żyć nieraz na 1--2 
morgach pola, — on go żąda od chłopów. A trzeba wiedzieć, że 
morgach pola, on go żąda od chłopów. A trzeba wiedzieć, że zamiast 
zaraz odwozi do młyna, albo puszcza się żydom na pasek. 

А cóż się w takim razie rodzi na żyznej ziemi p. Dolańskiego? 
Czy рап Dolański zamiast pszenicy osty i pokrzywy sieje? Co to, 
to nie, — ale za to pszenica zostala tak pięknie ulokowana w ster- 


tach i brogach, że wszystka zgniła i p. Dołański się chwałi, że ma. 
z niej znakomity gnój! 

Niema to јак gospodarka abszarników. Jeden Potocki przegry- 
wa w Paryżu kilkadziesiąt milionów i strzela sobie w Хер, — immy 
Potocki odbiera żołnierzom ziemię, którą im niegdyś sprzedał, -— 
a trzeci już nie Potocki, ałe w każdym razie nie chłop tylko szla- 
chcic, tak gospodaruje, że każe chłopom pszenicę za drzewo zwozić, 
inaczej zeszedłby pewnie na psy, albo umarł z głodu! — O cześć 
wan panowie, magnaci! Radłowianim. 


ZALASOWA W TARNOWSKIM. 

Nareszcie skończyły się wybory i dobrze się stało, bo nam. 
już uszy popuchły od słuchania kazań politycznych i agitacji wy- 
borczej z ambony ze strony ks. proboszcza Owsianki. 

W tak ohydny sposób w miejscu Świętem agitować, zakrawa 
już па warjactwo, bo w kościele oprócz starszych są i dzieci, a taka 
agitacja, ani jej sposoby na pewno na umoralnienie nie wpływa. 
Że tak jest, wystarczy przytoczyć, że pewna dziewczynka słuchając 
tych bezecnych kazań, dostała pomięszania zmysłów i obecnie Кіека 
przed swoją matką, prosząc ją na wszystkie świętości, ażeby głoso_ 
wała na 12! Któż za tę zbrodnię i zatrucie 'dziewczęciu życia będzie 


odpowiadał przed Bogiem? Czy ks. Owsianka nie będzie miał na 


sumieniu losu nieszczęśliwej kobiety ? 

Ej księżulku! nie strasz nas piekłem, ale wpierw sam się uderz 
w piersi, boś dawno oddał pierwszeństwo przed Bogiem polityce! 

Ciągle księże stękasz, żeś chory, że cię piersi bolą, do kąpiel 
со roku jeździsz, ale jak przyszły wybory, to piersi ci się rozdymały 
jak miech kowalski, a głos grał jak organy і o w każdą niedzielę! 
A w dzień wyborów toś już rzucał takie gromy na biedny lud, że 
i uszy bolały słuchać. Czyż to przystoi na księdza ii to starszego 
wiekiem, ażeby się tak zapominać i przemieniąć się w podłego agi- 
tatora i to jeszcze w domu Bożym? — I na co się to zdało? 

Chłop iuż dzisiaj ma rozum i wie na kogo swój głos oddać, a ty 


nawróciłeś zaledwie kiłku „bawołów“, jak ich z lubością nazywasz. 


Ci {о za kapustę, herbatkę, kawę i pamułę zdradzali chłopski sztan- 
dar i teraz się mogą z 12 judaszem powiesić, bo ich wstyd. Bardzo 
nam też dziwno, że ks. proboszcz, znany szeroko ze swego skąp- 
stwa, taki był Hoiny przy wyborach, — coś w tem musi być. 
Stronnictwo katolicko-ludowe miało przy wyborach swego męża 
zaufania, — niejakiego Jakuba Ziębę. On to w dzień wyborów wty- 
kał ludziom do ręki ósemkę. Jeżeli całe stronnictwo z takich jak om 
ludzi się składa, ozy możnaby mu zaufać? To też nam ludowcom aż 
radość serce rozpiera, dowiadując się, że PSL. tak wspaniałe zwy- 
cięstwo odniosło. Obserwator. 
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7 powiatów i gmin. 


Z ROPCZYCKIEGO. 

Ruch ludowy w tutejszym powiecie rozwinął się 
wspaniale. Urządzono w czasie przedwyborczym cały 
szereg wieców i zgromadzeń, gdzie lud wszędzie twardo 
stoi przy sztandarze Р. S. L. „Piasta“. Poszedł on solidar- 
nie do wyborów, tak jak szedł solidarnie w 1919 roku, 
przykrywając listą łudową wszystkie inne listy, chociaż 
stronnictwo księżo-hrabiowskie „Ludu katolickiego“, któ- 
re stara się za wszelką cenę rozbić jedność wsi, nie za- 
sypiało też sprawy. Rozpętano walkę polityczną i prze- 
niesiono ją do kościołów, Grzmiały więc ambony gro- 
mami na ludowców, rzucało się hasło wytępienia „Pia- 
sta“ za to, że oświeca lud i w lepszą przyszłość prowadzi. 
Znany z kazań politycznych ks. Rajca na kazaniu na od- 
puście św. Michała w Witkowicach piorunował na lewicę, 
rzucał się w pasji wiełkiej na P. S. L. i podniesionym 
głosem wołał, że: „jak św. Michał archanioł walczył z 
szatanami, tak i oni (niby księża z „Ludu Katolickiego") 
walczą z lewicą i walczyć będą“. Krew w żyłach się ści- " 
na na te profanacie miejsca poświęconego. patrze 


z politowaniem na siarczyście politykujących jegotio- 
ściów, bo dawno poznał, kto mu przyjaciel, a kto wróg. 
To też precz kopnął klerykalnych obłudników, tych hrab- 
skich sługusów i w dniu wyborów 5 i 12 listopada oddał 
swe głosy na listę Nr. 1, — na listę piastowską. — To 
też w górę serca. Idzie całkowite zwycięstwo idei ludo- 
wej i świta już jutrzenka Polski naprawdę Ludowej bez 
panów i księży! 

Franciszek Stachnik, z Pietrzejowej w ropczyckiem. 


JASIEŃ, POW. BRZESKI. 

W niedzielę ostatnią listopada zapowiedziano u nas 
wiec PSL. „Piast“. Zebranie miało odbyć się o godz. 4 
popoł, Tymczasem ks. proboszcz taką poczuł żarliwość 
nieszporną, że przeciągnął ie ze strachu przed ludowca- 
mi o całą godzinę. 

Postanowili pamułarze i „katoliki“ nie dopuścić do 
wiecu odmówieniem nawet sali gminnej, gdy ks. Czuj 
spokojnie odbył swój wiec w sali szkolnej. Lecz co innego 
ks. „Czuj, a co innego Piastowcy, orzekł kierownik. Tu 
obowiązywało zarządzenie władz szkolnych. Możeby Ku- 
ratorium pouczyło tego pana o trzymaniu się rozporzą- 
dzeń. 

Wobec tego wiec odbył się w gospodzie, na który 
przybyło 300 osób, mimo gróźb i zaklinań ks. proboszcza, 
aby nie szli na wiec ludowców. Zamiast p. sędz. Broda- 
ckiego przybył Dr. Rymar z Tarnowa i mówił o walce, 
јака obecnie rozpętano przeciw chłopom i stronnictwu 
Р. S. L., oświetlił stanowisko stronnictwa w Sejmie i jego 
działalność. Przedstawił rozbijacką robotę Gótzów i Czu- 
jów, wezwał do jedności. Hucznymi oklaskami podzię- 
kowano mówcy. Próbowali atakować pijani gótzowscy 
naganiacze i endecki Sałomon. Odparł ich zarzuty Dr. Ry- 
mar tak, że zapomnieli języka w gębie. Mamy nadzieję, że 
ludziom zahukanym przez ks. Piotrowskiego, aby stronili 
od ludowców, otworzą się oczy. 

Nasza wieś jest biedna, zależna od nędznych zarob- 
ków gótzowskich, ale na pamularzy wyjść nie chcemy, 
a jeśli się u nas tacy może znajdą, to chyba z głupoty, bo 
nie wiedzą, że jedynie o dobru chłopa myśli i czynami 
tego dowodzi Р. S. L. „Piast“. 

Więcej roboty ludowcowej u nas we wsi, a będziemy 
iak bryła, której nie użre ani nawet biskup, cóż dopiero 
proboszcz. ` Wiecownik. 


_ CZARNA W PILZNEŃSKIM. 

W niedzielę dnia 29 października odbył się u nas wiec 
Р. S. L., na który przybyło około 600 ludzi. Zagaił p. Fr. 
Buch, na przewodniczącego powołano Początka z Boro- 
wy, na zastępcę Fr. Pękalę z Golenisk, a sekretarzował 
Ciochoń z Czarny. t 

Pierwszy zabrał głos p. Buch, który omówił sprawy 
polityczne i organizacyjne i wezwał zebranych do jedno- 
ści i solidarności przy wyborach, zaznaczył również, 
aby wszyscy chłopi jak i kobiety dnia 5i 12 listopada gło- 
sowali tylko na listę Nr. 1, co przez zebranych jednogło- 
śnie zostało przyjęte. 

W dyskusji udzielono głosu p. hr. Łubieńskieinu ze 
Zassowa, który począł wzywać do jedności, ale katoli- 
cko ludowej ponieważ lud zna jednak zbyt dobrze p. hra- 
blego, jako rozbijacza jedności chłopskiej, dała mu taką 
odprawę, że wyniósł się jak nie pyszny wraz ze swoją 
pamulowską świtą. 

Zabrał jeszcze w końcu głos p. Ciochoń i wezwał 
zebranych, aby tłumnie szli do wyborów. tylko za jedyn- 


ką, p. Buch wyczytał jeszcze wszystkie „zasługi” Łubień- 


skiego, poczem zgromadzenie rozwiązano. 
Sekretarz. 


RADOMYŚL WIELKI W MIELECKIM. 

Dnia 26 zm. o godzinie 1 po południu przyjechał na 
wózku żydowskim Franuś Krępa. i bez żadnego wstępu 
zaczął składać sprawozdanie poselskie. Lud jednak, ze- 
brany w liczdie około 4000 zaczął krzyczeć, by wybrać 
zarząd i by ludzi nie cyganił, Tak samo nie udało się Ku- 
rasiowi Janowi. gdy zaczął bronić Krempy; to samo-zro- 
biono i drugiemu stapińszczakowi, Szczygłowi. Po nim 
zabrał głos p. Buch Franciszek z Czarnej. Ten.w prze- 
szło godzinnej mowie wykazał szkodliwą pracę posła 
Кгетру, poczem wśród nie miikńących oklasków uchwa- 
lono rezolucję. wyrażającą hold i cześć dla Naczelnika 
Państwa i prezesa Witosa, oraz wotum ufności dla po- 
słów Piastowych. 

Jeszcze raz zaczął się bronić poseł Krempa, i aż się 
przysięgał, ale ludzie podnieśli taką wrzawę przeciw nie- 
mu, że nie mógł słowa wymówić. 

Próbowali szczęścia jeszcze jego naganiacze: jakiś 
Motyka z tarnobrzeskiego i Wiącek ze Strzyżowa, ale 
ich spotkał ten sam los co i Krempę. Znów zabrał głos p. 
Buch i po omówieniu prac i zasług posłów piastowych, 
wezwał zebranych, by do wyborów szli solidarnie i gło- 
sowali na Nr. 1., co zebrani z entuzjazmem przyjęli. Zapi- 
sało się do głosu jeszcze kilku posłów piastowych, ale po- 
nieważ Pan Poseł wszczął kłótnię z mieszczanami, prze- 
wodniczący widząc, że zanosi się na awanturę, zamknął 
wiec. 

Rozgoryczeni na Krempę słuchacze, okładając łaska- 
mi żydowską szkapinę, wypędzili Szanownego posła z 
rynku. Obecny. 


KIELNAROWA W RZESZOWSKIEM. 

Dnia 15 października b. r. odbył się u nas piękny 
wiec, w którym wzięło udział przeszło 300 osób; prze- 
wodniczył naczelnik gminy tutejszej p. Filip, referował 
znany u nas działacz ludowy, Dr Kuś. Referent przedsta- 


wil dokłądnie sprawy polityki wewnętrznej i zewnętrz- · 


nej, omówił najważniejsze ustawy i bolączki ludu i Środ- 
ki utamowania drożyzny: mowa jego wywarła duże wra- 
żenie па słuchaczach. 

Przemawiał także p. Warzocha z Białej, nawołując 


wszystkieh do jedności i zgody, bo tylko jednością i zgo- 
dą możemy wywałczyć takie prawa, jakie nam się słu- 


sznie należą, W końcu uchwalono głosować ławą za listą 
Piastowców t. ј. na Nr. 1 Obecny. 


KŁAJ W BOCHEŃSKIM. 

Kłaj to duża wieś w powiecie — i bylaby nawet bogata, gdy. 
by nie częste pożary, które ją nawiedzają. -— Ostatnio przed kiłku 
laty spaliła się doszczętnie i z trudem — jednak przy wydatnej po- 
mocy posła Kiernika — potrafili się mieszkańcy jako tako odbudo- 
wać. Dużo tu robotników kolejowych socjalistów, nie brakuje i kle- 
rykałów, bo tutelszy ksiądz nie spoczywa i wiele może. tyle dusz 
dc klerykalne sajni zapędza. 

Dnia 11 b. m. odbyło się u nas. w domu p. Rejdycha, dzielnego 
ludowca, liczne gzromadzenie ludowe, na którym nadzwyczaj piękne 
i zajmujące referaty polityczne wygłosili p. Dr Klimek i Dr Grodecki 


z Bochni, nadto red. „Ludu polskiego p.. Czuła z Tarnowa. Uchwa- 


lono głosować tylko na listę PSL., co też przy wyborach uczyniono, 


a że-postęp w tym kierunku jest duży, wystarczy nadmienić, że 


nasza lista Nr. 


1 zdobyła tym razem w Кіаји o 100 głosów więcej, _ 


niż przy wyborach w r. 1919. -- Zawdzięczyć to w dużej mierze 


można nacz. gm. p. Rejdychowi, który z całym nakłądem sił dla 
Р. 5. L. pracuje. Ludowięc. 
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-~ RADŁÓW w BRZESKIM. 

Radłów to ostoja ludowców. Wprawdzie przed wyborami 
szwyndał się tu Maziarski z Wierzchosławice i Kurtyka z Brzeźnicy, 
nie spaii również klerykali i endecy, ale wszyscy razem nie ułowiłi 
ami połowy tych głosów, jakie otrzymali piastowcy. 

Dnia 8 b. m. odbył się u nas w dzień jarmarczny wspaniały 
więc ludowy, na którym wygłosił referat o Senacie p. Czuła. — 
Mowca zachęcał do udziału w głosowaniu, tlumacząc, że Senat jest 
tak samo ważny, jak Sejm, zwrócił się także z apelem do sympa- 
tyków innych stronnictw, aby wobec tego, iż listy ich nie mają żad- 
nego powodzenia i głosy są stracone, głosowali na jedynkę. — Gdy 
imowca skończył, zabrał głos iakiś nieznanego nazwiska ksiądz i 
próbował osłabić wywody p. Czuły, ale dostał tak ciętą odprawę, 
Зе się weźeśnie wyniósł, inaczej byłby niesaiowolne ze sali wy- 
leciał, — ŻZabierało jeszcze głos kilkku mowców, młędzy innemi 
także stary i powszechnie szanowany p. Mączka i Kuklewicz ї inni, 
poczem po uchwaleniu odpowiednich rezclucji, wiec rozwiązano. 

Świadek. 

ZACZARNIE W TARNOWSKIM. 

Dnia 9 b. m. odbyło się wieczorem w sali Kółka rolniczego 
liczne zgromadzenie ludowe, na którym gruntowny referat o Sej- 
mię i Senacie wygłosił p. Czuła. Zgromadzeni jednogłośnie i z Za- 
palem oświadczyli się za PSL., czyli za jedynką, co też przy wy. 
bovach w czyn zamienili. Późno wieczorem zakcńczono cbrady, po- 
czein podziękowawszy prelegentowi za wyjaśnienia, zebrani ro- 
zeszli się do domów. Obecny. 

BIELCZA W BRZESKIM. 

Ks. Alojzy Całka, proboszcz м. Bielczy, narzeka we swoich ka_ 
zanmiach na niedobre czasy i ludzi unarłych na duchu. a wszystko 
dlatego, bo nie na 12 ale na jedynkę głosowali. 

Pasterz ten, to wielki działacz społeczny, bo gdy Komitet za- 
kupił ze składek kotły i garuki do kuchni, przeznaczonej dla pogo- 
rzelców w Bielczy, to сп zabrał cbecnie sprzęty te na plebanię, za- 
pewne dla siebie, i wcale tego za grzech nie uważa, - ale gloso- 
wanie na 1 uważa za bardzo ciężki, niegodny przebaczenia Во?с- 
go, grzech. 

A ludzie pytają się w duchu, czy też przykazania Boskie są 
jednakowe dla księży i ludu czy też księża zapomnieli o Bo- 
skich przykazaniach? Zdaje się, że to ostatnie, Jan Beka. 
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моме wydawnictwa. 
KALENDARZ KÓŁEK ROLNICZYCH NA ROK 1923 

Najlepszem urozmaiceniem długich i nudnych nieraz 
wieczorów zimowych jest zawsze dobra książka, gazeta 
i dobry kalendarz. O te dziś bardzo trudno, bo warunki 
wydawnicze są tak ciężkie, że nie każda firma Wydawni- 
cza podejmie się nakładu dobrych i naprawdę pouczają- 
cych książek i kalendarzy. Z tego korzystają rozmaici 
szarłatani i spekulanci, którzy zachwalają i rozrzucają 
rozmaitą literacką lichotę, oczywiście po cenach paskar- 
skich. Przeróżnego gatunku i z podejrzanego zazwyczaj 
źródła pochodzące kalendarze „maryjańskie', „powieścio- 
we“ czy „wszechświatowe', są czesto marnemi wypoci- 
nami hałaśliwych spekulantów, którym po największej 
części o kieszeń, a nie o dobry pokarm duchowy dła czy- 
telników chodzi. 

Wobec tych stosunków, tem większą usługę oddało 
iudowi polskiemu Małopolskie Towarzystwo Rolnicze i 
jego ruchliwy wiceprezes prof. Albin Jura, wydając ka- 
lendarz na rok 1923, nadzwyczaj pouczający i piękny. 

Kalendarz ten jest właściwie dużą książką o przeszło 
200 stronnicach druku i zawiera cały szereg fachowych 
artykułów społecznych i rolniczych, pisanych przez wy- 
bitnych fachowców i naszych posłów, јак Boikę, Płutę, 
Sobka, Stolarskiego, prof. Jurę i t. d. Zamieszczonych jest 
także kilka ładnych powiastek, opowiadań, wierszy, żar- 


tów, pozatern zdobi kalendarz kilkadziesiąt obrazków. —- 
Całość przedstawia się nadzwyczaj ponętnie, tak że i naj- 
wybredniejszego czyteinika w zupełności zadowoli, a my 
tylko możemy go gorąco ze swej strony polecić. | 
Cena dla członków 1050 Mkp., dla nieczłonków 1150 
Mkp. z przesyłką pocztową. 
Zamówienia adresować trzeba do Małopolskiego To- 


warzystwa Rolniczego, Kraków, płac Szczepański 
HEROD. 
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Dzia? rolniczy. 
KURS DLA GOSPODYŃ WiEJSKICH W PODEGRODZIU. 

W dniu 15 stycznia 1923 r. rozpocznie się ww tut. żeńskiej szkole. 
rolniczej w Podegrodziu kurs 1l-to miesięczny. — Warunkiem przy- 
ięcia icst: ukończony 15 rok życia, przedstawienie świadectwa zdro- 
wia, moralności i ostatniego szkolnego. 

Nauka jest bezpłatną. Na utrzymanie w internacie należy skła. 
dać cpłatę w naturze i gotówce. Uczenice, pochodzące z dalszych “ 
staca, mega zamiast zboża і tłuszczu składać pieniądze. obliczane 
kwartalnie, wedlug cen targowych w Nowym Sączu. 

Bilższych informacji udziela Zarząd łudowej żeńskiej szkoły 
rolnicze} w Podegrodzia obok Sącza, wciew „krakowskie, dokąd 
też należy nadsyłać pcdzmia o przyjęcie. 
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ROCZNA SZKOŁA ROLNICZA W DOBRYSZYCACH W POW. 
RADOMSKIM ma na celu zawodowe kształcene synów drobnych 
relnków w kierunku roitictwa, z uwzględnieniem także ogrodnictwa 
i pszeczelnictwa. Poza wykształceniem zawodowem szkoła liczy się 
z potrzebami ogółnego wykształcenia, oraz ucbywatelnienia swoich 
uczniów, by wychować ich na dzielnych obywateli-rolników, którzy 
by nietylko własne gospodarstwa potrafili podnieść, lecz i zbioro- 
wą pracę ekoncmiczną na wsi. W szkole wykładane są nastepujące 
nawki: 

Religia, język połski i literatura, rachunki, historia Polski i 
nauka o Polsce, geczrafia, botanika, chemia, zoologia, fizyka, upra- 
wa reli i roślin, hodowla zwierząt, org. gospod. i rach, weterynaria, 
czrodaictwo, rezczełnictwo, miernictwc, sprawy agrarne, mauka о 
kooperatywach, budowrictwo wiejskie, prawo gminne, rysunki 4 ka- 
ligrafia, hygiena i ratownictwo. 

Nauka trwa 11 miesięcy, t i. od 15 stycznia do 15 grudnia 
każdego roku. | 

Uczniowie codziennie таја 5 godzin lekcii i 5 godzin zajęć pra- 
klycznych; pozostały czas uczniowie poświęcają na czytelnictwo, 


przygotowanie lekcji. pogadanki, gimnastykę, ćwiczenia strażackie 


fi ię «Sk 

Uczniowie obowiązani są mieszkać w internacie szkolnym. 

Liczba uczniów ogramiczona jest w r. 1923 do 30. 

Naukę uczniowie otrzymują bezpłatnie. Za mieszkanie i całko- 
wite utrzymanie маат z opramiem uczniowie opłacają: gotówką 
1000 Mkp. miesięcznie i w maturze recznie: 2 korce żyta, 1 kowzec 
jęczmienia, pół korca pszenicy, 18 klg, sloniny lub masła i 5 korcy 
ziemniaków. lub równoważnik pieniężny. 

*. Dla najbiedniejszych i naizdolmiejszych uczniów szkoła posiada 
kiłka zapemóg seimikowych i rządowych. 

Uczeń. który pragnie wstąpić do szkoły, winien zlożyć po- 
danie wraz z odpisem metryki i przesłać ie рой adresem szkoły naj- 
później do dnia 10 stycznia. 

Warunki przyjęcia: Ukończony 17 rok życia, conajmniej szko- 
ła ludowa i świadectwo zdrowia. 

Przyjęty uczeń powinien przywieźć ze sobą ubranie. pościel 
i bieliznę. 

Uczniom szkoły rolniczej w Dobryszycach przysługują wszeł- 
kie ulgi wojskowe, narówni z uczniami szkół zawodowych śred- 
nich. Są robione starania o skrócenie dla uczni służby wojskowej 
do iednego roku. 
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Zgłoszenia przyjmuje oraz wszelkich informacji udziela kamce_ 


laria szkoły we wsi Dobryszycach pow. Radomskiego, w. odległości - 


7 kim. od stacji kolejowej i miasta Radomsko. 
Adres pocztowy: Poczta Radomsk ziemi Piatrkcwskiei, Szkoła 
Rolnicza w Dobryszycach, Skrzynka pocztowa 38. 
ZARZĄD SZKOŁY. 


; = (00 == 
. re z it A = 
OZMAŁTOSCI 

„Przyjaciel Ludu“ przestaje wychedzić? Dzienniki donosza, że 
„Przyjaciel Ludu“, organ p. Słapińskiego, zostaje zlikwidowany. 
Wskazuje na to cstatni numer „Przyjaciela* zmniejszony do 8 51701, 
craz то{а{Ка redakcii, że wzmagająca się choroba oczu nakazuje 
b. Stapińskiemu zaprzestania pisania przez pewien czas. 

Ruch pocztowy do Ameryki, Z dniem 1 grudnia b. r. pedięty 
zostaje ruch pocztowy do wagi 10 kg. ze Stanami Zjednoczonemi 
Ameryki północnej. 

Fabryki cukru, Na terenach, które nałeżą obecnie do Polski, 
istnieje 88 fabryk cukru. Z tego w byłej Kcngresówce 54, w Wiel- 
kopolsce i na Pomorzu 26, w Małopolsce 2, na Śląsku cieszyńskim 
і. na Wołyniu 5. Z tej liczby bylo czynnych w zeszłym roku 68 
fabryk, w bieżącym zaś roku liczba ich powiększy się o 3, to jest 
fabryki w Guzowie, w Zakrzówce i w Szpytnowie па Wołyniu, któ- 
re podejmują z powrotem prestukcję. Prócz tego 2 z fabryk wołyń- 


skich robią usilne stawamia, aby rozpccząć z powrotem produkcię 
cukru. 
Zaburzenia głodowe w Niemczech. W Niemczech w mieście 


Brunszwiku przyszło do zaburzeń na tle саай Zdemolowano 
wiele sklepów, tak że policia musiała użyć broni i rozpędzać glo- 
dujące Ниту. 

Kobiety we Francii nie otrzymują prawa wyborczego. Kobiety. 
które już prawie we wszystkich państwach zdobyły prawo wybor- 
cze, muszą o nie jeszcze walczyć we Francji. i to na razie bez skut- 
ku. — Niedawno Senat odrzucił 156 głosami przeciw 134 wniosek 
izby posłów, w myśl którego nadanoby kobictom francuskim równe 
prawo wyborcze. Wynik głosowania równa się odrzuceniu wniosku. 

- Piękny przykład, Ze Szczepanowice pow. Tarnów donosi nam 
р. Wł. Момак, że w Zawadzie nad Dunajcem tamtejszy przewoźnik 
Franciszek Nosek przewoził w dniu wyborów do Scimu i Senatu 
wszystkich, którzy głosowali na jedynkę — zupełnie za darmo. 
W ten sposób przewiózł przeszło 50 osób i przyczynił się do zwy_ 
cięstwa PSL. — W czasach, kiedy ludzie tak często dają się skusić 
za pieniądze do roboty wrogiej ludowi. czyn p. Fr. Noska zasługuje 
rzeczywiście na wielkie uznanie. 

Opracowanie budżetu na tok 1923. Ministerstwo skarbu opra- 
cowywije całokształt budżetu, który przedioży Seimowi w począt- 
kach przyszłego roku. Budżet ministerstwa kolei przewiduje w wy- 
datkach 1.1144 miliardów, z czego wydatki osobowe pochłoną 302 
miljardy, inwestycje 292 miliardy, resztę zaś wydatki rzeczowe. Do- 
chody preliminewane są w wysokości 773 miliardów. 


Ruch pocztowy między Polską a Niemcami. Od dnia I-go gru- 
dnia podjęty zostanie ruch pocztowy pomiędzy Polską a Niemcami. 
Przyimowane będą paczki do 10 Кї. zwykie, z podaniem wartości 
do 1000 franków. Oplata wynosić będzie dla paczek wagi do 1 kig. 
85 centów, od 1 do 5 kłg. 1 irank 25 cent. Do przesyłek dołączone 
być muszą: deklaracja zawartości cłowej, 1 egzemplarz statysty- 
cznego złożenia i 1 deklaracja wywozowa. 


Ustalenie podatków według stanu waluty. W ministerstwie 
skarbu dokonywane są prace nad ustaleniem zasad dostosowania 
podatków każdorazowcgo stanu waluty. Ustalono, że ustatenie po- 
datków będzie się odbywać co kwartał, albo co pół roku, według 
wartości rynkowej zboża, mającej stanowić miernik wartości. i odpo- 
wiednio do tej wartości będzie zmieniana wysokość podatków. Po- 
nieważ wpłaty podatków wpływają bardzo powoli, ministerstwa 
skarbu opracowuje specjalną ustawę, dotyczącą odsetek i kar za 
f kosztów egzekucyinych, które «Ча opornych płatników 
w wysokie, 
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Największe działo na świecie znajduje się w jednym 
2 fortów amerykańskich. Działo to jest udoskonaleniem 
typu „Berty“ niemieckiej, przy pomocy której bombardo- 
wano Paryż. Działo to wyrzuca pocisk, ważący 1.000 ki- 
logramów, a niesie dalej, aniżeli wszystkie znane dotych- 
czas na Świecie działa. 


Cmentarz nad Isonzo. Smutną pamiątką walk zacię- 
tych, stączanych tak długo nad lsonzo, jest olbrzymi 
cmentarz wojskowy w Sanct Eljas, miejscowości, położo- 
nej nad tą rzeką. Na ogromnem tem polu umariych, spo- 
czywają zwłoki 25.000 żołnierzy, w tem wielu Połaków. 
Każdy grób oznaczony jest krzyżem z tablicą, wymienia- 
јаса prozą lub wierszem imię. nazwisko i date śmierci 
żołnierza. 


——0—0—— 


Jednajcie Czytelników, 
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Бу тозѓа siła na wsteczników! 


——0—0—— 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
St. адлан, Brzostek. „Przyjaciel Ludu“ wychodzi jeszcze 


w Krakowie, ale zdaje się' już dlugo nie pociągnie i z końcem roku 
zostanie zawicszony. Tak przynamniej pisaly dzienniki. .„Figlarz“ 
iuż nie wychodzi. 

Wojciech Orszułak, W. Mędrzechowska. P. Szczerbiński reda- 
sowat w Warszawie dziennik p, t. „Kurjer Poranny" o kierunku 
lewicowym. Czy i cbecnie iest w tei samej redakcji nie wiemy. - 
Гак“ wysyłamy. 

Zwierzchność gminna Pustków. Miało być w liście 300 Mkp., 
tymczasem było 200 Mkp.. a ogłoszenie kosztuje 500 Mkp. 

ә Q -0 2. 
NA FUNDUSZ PSL. ZŁOŻYLI W SEKRETARJACIE W RZESZOWIE: 

Jan Jedynak z Rcepczyckiego 25.000 Mkp.. Dr Marszał z Jaro- 
sławsuiego 30.000 Mkp., Ofiarcdanvcy na listę p. Jana Łazarskiego 
2 powiatu dobremilskiego 24.485 Mkp., Ofiarodawcy na listę p. Szpa- 
kowskiego'z powiatu debromilskiego 14.850 Mkp.. Ofiarodawcy па 
listę р. Wojciecha Petocznego z powiatu jarosławskiego 1.890 'Mkp. 
Razem 96. 225 Мкр. 

Za Zarząd Okręgowy: Dr Kuś, wiceprezes. 


а IWONICZ ЫР 


OGŁOSZENIA. 
Mioda panienka, posiadająca odpowiednie kwalifikacje i 
łata szkoly handlowej, poszukuje odpowiedniej pracy biurowej. — 


dwa 


Zglcszenia przyjmuie Adininistracjja „Ludu polskego”. 
Unieważniam dokumenta wojskowe na nazwisko 

Herscha Jachnowicza z Pustkowa p. Ropczyce, ur. w r. 1889. 

Jan Janik, Ja- 


zgubione 
Zgubione dokumenta wojskowe unieważniam. 
wornik Polski, pow. Rzeszów. 

Lasko Henryk, Łopoń, pow. r. 1885 zgubił do- 
kunienta wojskowe (kartę zwolnienia), które unieważnia. 

Unieważniam zgubicną kartę zwolnienia z woiska. Stanisław 
Krawczyk, Lopoń, row. Brzesko, iw. w r. 1680. 

Franciszek Opioła, Lcpoń, pow. Brzesko, m. w r. 1896, zgubił 
tymczasowe zaświadczenie demobilizacji, które unieważnia. 
Skradziono kartę powołania na nazwisko Józeł Cebulskhi,. ur. 
1892 w Lubince pow. Tarnów, kiórą unieważnia się. 3 
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Brzesko, w. w 
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UWAGA UWAGA 
JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU 
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Zima nadchodzi z nią długie wieczory, które ро- 
winno się zająć czytaniem pożytecznych książek 


Kalendarze humoryst. z obrazkami. 800 Mik. 

K A | = N DA R Z Kalendarze ludowe-powieściowe . . 700 Mk. 
Śliczne książki, powieści wojenne i 

dzkójąch гар у." ж. ДОВАМ 


Wysyłam nadto suknie damskie trykotowe, sze- 

wiołowe iub wełniane od 7000 do 15000 Mk. 

za sztukę. — 3 metry materjału na ubrania 

damskie lub męskie 15000 Mk. Chustki w róż- 

nych kolorach po 6000 Mk. sztuka. ~ Nakry- 

cia na stoły i łóżka po 8000 sztuka wysyła 
na żądanie każdemu. 


ROLNICZY 


= NA ROK 1923 


BOGATA TREŚĆ. GZDOBNE ILUSTRACJE. 
: DZIAŁ OGŁOSZENŃ == 


CENA EGZEMPLARZA DLA CZŁONKÓW KÓ- 
ŁEK ROLNICZYCH 1050 MKP. Z PRZESYŁKĄ 
POCZTOWA, DLA NIECZŁONKÓW 1150 MKP. 
Z PRZESYŁKĄ POCZTOWA. PRZY WIĘK- 
SZYCH ZAMÓWIENIACH ODPOWIEDNI RA- 
BAT. = KUPOWAĆ | ZAMAWIAĆ MOŻNA: 
W MAŁOPOLSKIEM TOWARZYSTWIE ROL- 


NICZEM, KRAKC M, KRAKÓW ? PL. ‚ SZCZEPAŃSKI К. 6: 


Przy żądaniu informacji, odpowiedzi itp. pro- 
szę załączyć znaczek pocztowy za 100 Mkp. 


Adres: 


AJENCJA M. RZEŹNIK 
ŁÓDŹ, UL. WÓJTOWSKA L. 6. 
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JP LON“ 


SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO- HANDLOWA 
TARNÓW UL. TARGOWA 3 (BUREK). TEL. NR. 69. 
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Maszyny i narzędzia rolnicze z kilku fabryk krajowych i zagranicznych: młocarnie kieratowe, 
i ręczne, kieraty dwu- i jedno-konne, sieczkarnie kieratowe i ręczne, młynki, siewniki, pługi 
zelazne i z drewnianemi grządzielami, brony cięższe i lżejsze, kultywatory, brony sprężynowe, 


wozy. buraczarki, parniki, wirówki, cement, papa, gwoździe, oraz w sklepach wszelkie towary 


potrzebne w gospodarstwie. 
Zboże siewne oryginalne i odsiewy. 


Nawozy sztuczne: thomasyna (żużle) 17—194, superfosfaty mineralne i kostne, sole potasowe, 


kainit, siarczan amonowy i saletra chihjska. 
„Plon“ skupuje zboże i ziemniaki w kazdej ilości i płaci cenę targową. ę | 


Udział w „Plonie" wynosi 1000 Mk 


t 


